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0  O C H R O N Ę  Z f l J Ę C Y

W  majowym dodatku  łowieckim 
zakończyl i śmy ankietę naszą w sp ra ­
wie  ochrony zajęcy i poda li śmy krót 
k i e :zes tawienie wyników tej ankiety,  
j a k  Sz. Czytelnicy przy.pOmin’ają sobie 
zapewne,  rezul tat  ankiety był taki, że 
4 au io rów wypowiedz ia ło  się za zam­
knięciem (wzgl .  za znacznem zredu 
kowaniem)"  ro lowan ia  na zające/j 4  
au torów oświadczyło  się przeciwko te- 
.giO rodzaju środkom, podnosząc  o k o ­
liczność iż wyłącznie  środkami  policyj 
nymi nie podniesiemy naszych zwie- 
rzosfanów, -—  wreszcie paru au torów 
rzuciło kilka uwag,  p rzeważnie  traf- 
nych,  lecz nie obe jmujących całokształ .  
tu zagadnienia  p o n i ż o n e g o  przez na 
szą ankietę.

Za ró wno  przeciwnicy ograniczenia 
po lowania  na za jąco- jak i zwolennicy 
tego ś rodka  wypowiedziel i  mniej wię­
cej j ednomyślnie,  że zamykanie lub 
zredukow anie polowania na zające jest 
tylko jednym ze środków dla zaradze­
n ia  złemu. T ow arzys tw o Łowieckie 
W o je w ód z tw a  Wileńsk iego w które­
go  łonie powst a ł a  myśl rozpisania an­
kiety w „kwestji  za jęczej" , , zdawało  
sobie jasno  sp ibw ę i zdaje ją sobie 
obecnie,  że zakończenie ankiety i 
p rzeds tawienie  na pods tawie  jej wyni 
ków odpowiedniego;  wniosku naszym 
władzom wojewódzkim bynajmniej  
sp raw y  nie-,zakończyło. Odwrotnie  —  
„spraw a zajęcza" jest w cnwili obec­
nej, po gruntownem  jej oświetleniu 
przez uczestników  ankiety, bairdziej 
paląca niż kiedykolwiek.

Istotnie: ankieta w jej Całokształ­
cie dała nam bardzo smutny  obraz 
zwieTzostanu zajęczego w Wileńszczy­
źnie i województwach  sąsiednich.  
Zwierzos tan  ten jest  .gorzej niż lichy...

A równocześn ie^—  w n y k a r s tw o  i 
k łusownic two szaleją —  nikt, lub pra- 
,wie niki, nawet  z pośród t.zw. myśli­
wych  - hodowców, niet.robi nic na wła­
sną  rekg, by ra tować  zająca.  M'am tu 
na myśli celowe i n w e s t y c j i  ja-k to: 
sp ro w adzan ie  rozpłodników, dokarmia 
nie za jęcy zimą i t.d. i t.d.

Chętnie narzekamy na rozro-st na­
szych władz  i u rzędów —  pańs tw o­
wych i samorządowych  —  i utyskuje-j.  
my, ze władze  nasze wt rąca ją  się w 
każdą  dziedzinę życia i krepują inicja­
tywę prywatną .  Smutnym zbiegiem o­

koliczności właśnie w dziedzinie ło­
wiectwa społeczeńs two nasze żąda na 
każdym kroku ingerencji władzy,  o- 
czekuje od tej władzy  pomocy i lekar 
s twa  na każdą bolączkę,  a  samo —  
nic prawie  nie robi. Bądźmy konse­
kwentni! — Jeżeli sa rkamy na. każdym 
kroku na ( i stotne czy urojone) wtrą- .  
canie się 'władz y  w • każdą  dziedzinę 
życia,  to czemu w dziedzinie łowiec

dlarz skoiek zajęczych miał takiego po 
licjanta bez przerwy na karku.

Władze ,  miejmy nadzieję,  spełnią 
swoją (opiekuńczą  i karzącą)  część 
dzieła łowieckiego.. Część —  mniej­

sz ą . . .  Część pozostałą, część najwięk­
szą powinno spełnić carno społeczeń­
stw o  łowieckie.

Do społeczeństwa więc łowieckie­
go rozumiejąc . pod tern mianem ogół

Wiosna na Polesiu.

twa  chcemy, by władze administ racy j­
ną  były niańką do wszys tk iego?!

Panowie  Myśliwi! Rozporządzenia 
obowiązujące i kary administracyjne,  
choćby  byty niewiedzieć jak surowe i 
choćby  sypa ły się jak z rogu obf i toś­
ci, spełnią tylko niewielką cząstkę 
d z id a .  Rozporządzenia obow iązujące i 
kara adm inistracyjna nie zastąpią zaj- 
jącom piaszy w zimy śnieżne i surowe, 
nie spłodzą ani jednego z a j ą c a y b a  —  
środki te nie zwalczą nawet  sam e 
przez się przes tępstw łowieckich, 
gdyż zbyt  mało m’amy policji i zbyt  
jest  ona  obciążona  inną pracą  —  by­
śmy mogli przy każdej pętli widzieć 
cza tującegb policjanta i by  każdy han­

myśl iwych prawidłowych i uświado 
mionych,  zwracamy się z gorącym a
n i e>us ta n nym £ pe łam

Zapisujcie się do ideowo beztere- 
nowego T ow arzystw a Łowieckiego wo 
jew ództw a wileńskiego!

Pamiętajcie że wasza  składka człon 
kowska,  s tanowiąca  w budże cie wa ­
szym może 20-ą cześć wyda tk ów  na 
naboje,  koszta  polowania i t.p., będzie 
jedną z cegiełek, które w całości s two ­
rzą gmach wielki i potężny,  a ginach 
ten będzie nosił na frontonie napis:  ■ — 

KULTURA ŁOWIECKA!

Pamiętajcie,  że składka watsza pój 
dzie w znacznej swej części na fun­

dusz nagród za walkę  z kłusownic­
twem i wnykar s twem t.j. na zachęcanie 
drogą  nagród pol icjantów,  ga jowych,  
j taństwowych,  ga jowych pry 
watnych  i innych osób do wykrywania  
i ścigam? 'przes tęps tw łowieckich.

Pamiętajcie,  że sk ładka  wasza  pó j ­
dzie w  części jrozostałej na pr o p ag an ­
dę łowiecką t.j, na krzewienie kultury 
łowieckiej  przez prasę,  przez o d e z w y ,  
plakaty etc.

’ą;NH2 ch myśliwy, który jest  szczęśl i­
wym ‘pos iadaczem własnego  lub dzier- j 
żawionego terenu łowieckiego,  krzewi 
na, tym terenie kulturę łowiecką  bez­
pośrednio (przez dokarmianie  zwierzy 
ny, przez sp towadzanie  rozpłodników, 
przez wyd’awanie  ga jowym swoim 
s t r za łowego za zabi tego kundla - włó­
częgę i nagród  za zdjęte p ę t l e ) , lecz 
niech -się tez zapisze do naszego ideo 
\v'o - bezte renowego T ow arzys tw a Ło­
wieckiego WojewMdztw-a Wi leńskiego 
—  W' imię solidarności  myśliwskiej  i 
pomnąc,  że wobec  czynionych przezeń 
bezpośrednich,  nieraz 'wielce kosz tow­
nych inwestycyj  łowieckich,  składka 
Członkowska, którą nam zapł'aci, b ę  
dzie kroplą w morzu innych w yda t ­
ków.

. jRiech myśliwy,  który własnego  ani 
dz ie rżawionego  terenu nie posiada,  
zapamięta ■ dobrze  słowa wiekopomne 
wypowiedz iane  przez inż. W.  Kraw­
czyńskiego w Kalendarzu Myrśli\vskim 
na r. 1928:

„Pozw ól św. Hube-cie doczekać 
chwili, aby tylko ci mieli praw o polo­
wania, którzy m ogą udowodnić, że po 
średnio czy bezpośrednio istotnie coś 
pożytecznego dla zwierzyny już zdzia 
łali i uczynić to  potrafią"...

Dla myśliwego, nie będącego p a  
siadaczem  własnego terenu łowieckie­
go w łaśnie dowodem takiej pożytecz­
nej dla zwierzyny działalności będzie 
legitym acja członkowska Tow arzystw a 
Łowieckiego W ojew ództw a W ileńskie­
go.

Dow-iadujemy się ze źródła urzędp-'  
węgo,  że pan w oj ew oda  wileński zde-J 
cydował  wydać  rozporządzenie,  w któ 
rym cza-s ochronny na zające szaraki 
będzie rozszerzony od 1 lutego do 15 
listopada (zamiast ,  jak dotąd,  od 1 h r
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tego do 30 wrześn ia ) .  W  temże rozpo­
rządzeniu czas ochronny na bielaki bę 
dzie przyrów nany ao  czasu ochron 
nego na szaraki. Rozporządzenie to zo­
stanie wydane  w czasie najbl iższym i 
bydz i t  obowiązywać  od dli. 1 paździer  
mk a  1929 r. eto dn. 15 lutego 1931 ro­
ku t.j. w przec iągu dwuch sezonów je­
sienno zimowych.  Równocześn ie  do­
wiadujemy siy, że pan w o jewo da  wi­
leński zwrócił  się uo  pp. wo jewod ów 
nowogródzkiego  i białostockiego z pro 
pozyc j ą  u jednostajnienia  na obszarze 
3~ch w o je w ód z tw :  wileńskiego,  n ow o­
gródzkiego  i białostockiego czasów o- 
chronnych  n’a ^.ające, kaczki  i kozły.

Zapowiedź  wydania  przez p. wo­
je wodę  powy ższego  rozporządzenia  wi 
tamy  z wdzięcznością i -uznaniem, nie- 
sądz imy bowiemjśiby całkowite zam 
knięcie po lowania  na zające,  który to 
ś rodek proponowal i  niektórzy pp. my­
śliwi, byłoby celowe.  Całkowi ty zakaz 
by łb y  respektowany tylko przez my­
śl iwych prawid łowych a gwałcony  
przez k łusowników i wnykarzy .  Poz’a- 
tem dwuletni  zakaz polowania  na za­
ją ce  zniechęci łby n iezawodnie myśli­
wych  prawid łowy ch do  czynienia „in- 
westycyj  łowieckich",  gdyż taka  już 
jest  na tura  ludzka,  'że niechętnie rzu­
camy ziarno tam, gdzie plony mamy 
zbierać dopiero w dalszej  przyszłości.  
Wreszc ie  —  umiarkowany,  racjonalny,  
zg odny  z p r aw em  i etyką ods t rza ł  s ta  
so w an y  przez myś l iwych prawid ło­
wych nape wno  zwierzos tanów zaję­
czych nie pogorszy,  a będzie naj lepszą 
miarą  tych zwierzos tanów w sezonach 
najbl iższych.

Już po ostatecznern zamknięciu na­
szej  ̂ a n k i e t y  zajęczej"  o t rzymali śmy 
list następujący,  k tóry jest  j a kby  przy­
g r y w k ą  do  tego wszystkiego,  ca  wy- 
łuszczyl i śmy w niniejszym 'artykule:

„ P o  przeczytaniu kilku listów, umie­
szczonych w ankiecie o ochronie zajęcy, a 
będąc Tapalonym i bodaj największym my­
śliwym w powiecie Brasławskim, chciałbym 
wypowiedzieć sw oje zapatrywania w tak 
żyw o obchodzącej mnie -sprawie. „Czego 
w y m ag a  i prosi biedny szarak od pana wo­
jew ody i T ow arzystw a  Łowieckiego woje­
w ództw a wileńskiego?" —  o to  jest tytuł 
moich myślir Osobiste zapatrywania poszczę 
gólnych panów myśliwych, mojem zdanitm, 
są zbyt egoistyczne w stosunku do biedne­
go zająca. Czy mogą wpłynąć n'a przyrost 
zwierzostanu wszelkie narzekania, czy to  na 
mokre lata czy też na  wyrąb lasów uh na 
to, iż/ masa zajęcy ginie w pętlach. To są

n a j s ł o d s z e  ł o w y
G d y  z łask „czasó w ochronnych"- cieszy się co żyweg^j 
G d y  maj złoci się słońcem na niebie bez chmury,

Dobrze jest  wyjść  na zwierza,  co ma krótką grzywę 
I długie, połyskl iwe,  różowe pazury.

Dobrze —  ńaz na rok wrócić do tej prakolebki,

Gdzie hymn na iwny dzwonią  dzwonki  konwaljouje,?1'
Dobrze  —  zaglądać  zbliska w wyiskrzone  ślepki 

I w  zęby roześmiane,  i w dziąsła różowe.

Dobrze,  gdy  jasmm pachnie,  jak świeży ogórek 
Prześnić s łodką sielankę w szma raguo we j  t rawie 
I —  karmiąc się łakomie kremem białych chmurek 
Stwierdzić,  że jeszcze jeden czerwiec mnie i ifs zawiódł.

Michał K Pawlikowski.

tylko sanie słowa, a  nam chod/i o czyny 
realne któreby dalv konkretne rezultaty. Na­
wet wszystkie przedłużenia ochrony nie dają  
osta tecznego dobrego wyniku. Uważam za 
jedyny ratunek bezwzględne zabronienie po­
lowania na zające w  ciągu jednego roku, t.j. 
do 15 października 1930 r. Lecz który z 
panów  myśliwych spokojnie, bez protestu, 
zgodzi się na wykreślenie ze swej książki 
myśliwskiej jednego roku polowania na wy­
mierające zające? \  jednak, gdyby byli tak 
wspaniałomyślni i zechcieli mnie zrozumieć 
i z ten. się zgodzić, to 'sy tu ac ja  zwieizosta- 
nu zupełnie by się zmieniła. Przypuśćmy, iż 
na terenie Wileńszczyzny pada maximum 
1000 samic zajęczych. W  roku ulgowym 
1000 takich samic pozostając przy życiu da­
łyby kolo 9000 młodych, a  więc jeden rok 
dalby 100OD zaoszczędzonych zajęcy. A 
C7jż ich biednych pad'a tylko jeden tysiąc? 
T an a  ustawa zakazująca strzelanie zajęcy 
w ciągu jednego roku pociągnęłaby za sobą 
drugą ustawę, zakazującą handlu skórkami 
przez cały rok w powiatach objętych jochto- 
hą. Czy zechcieliby wówczag.'kłusownicy i 
wykarze ryzykować sprzedając skórki, któ­
re łatwiej będzie przyłapać. Każdy strzał, 
który padnie na jesieni poruszy do głębi 
duszę myśliwego -i ten wiedząc, iż 'to 'jest 
strzał bezprawny, podąży prędzej złowić 
kłusownika. Niech każdy myśliwy uważa za 
swój św ięty obowiązek wskazać bez ogró­
dek, każdego nielegalnego posiadającego  
broń najbliższemu posterunkowi policji i

niech dopomoże mu w odebrarjiu takowej.
Gdy się nadarzy przejeżdżając zobaczyć po­
zostawiane pętle, lub żyda kupującego skór­
ki zajęczre od podejrzanych osób, niech ka­
żdy myśliwy natychmiast robi z tego uży­
tek. Niech ci myśliwi, którzy są  w  radach 
gminnych posta ra ją  się przeprowadzić przez; 
uchwałę rady gminy wniosek, aby  sprow a­
dzić na koszt gminy od 15 do 20 zajęcy z 
Poznańskiego lub Pomorza dla odświeżenia 
rasy dziś u nas w;, miewającej. Mojem zda­
niem ustawa -o którą proszę nie powinna 
dotyczyć tylko poszczególnych powiatów 
województwa wileńskiego, lecz musi być 
zastosowana do całej Wileńszczyzny, bo  po­
co m am y wzbudzać w  sobie wspólną za­
zdrość myśliwską. Mnie osobiście mieszkań 
cowi powiatu Brasfawskiego mającemu 10 
gończych psów, których umiałbym zam kną: 
na półtora roku, byłoby przykro słyszeć -gon 
psów i trąbki myśliwskie w sąsiednim powie 
cie święciańskim. Zazdrość myśliwska by 
ła, jest i będzie. Niech te słowa p raw a  v 
wejdą w  wasze serca panowie myśliwi. „A 
więc dajmy słowo myśliwskie nie polować 
na zaiące cio 15-go października 1930 roku.

W iesław Swiatopełk Mirski".
Z radośc ią  i uznaniem wi tamy en 

tuzjazm łowiecki  Sz. Autora.  Czy du­
żo jednak  znajdzie się myśl iwych,  któ­
rzy dobrowolnie wyrzekną  sic pa low a­
nia na zające przez cały rok?.. .

ŁouiiecfuiD w  gminie rakouiskiej
Do czasu gd \ możno byto polować z 

psami gbńezemi t.j. do 1928 r. na terenie 
gminy Rakowskiej było do 8 psów gończych, 
obecnie: jest do 5-ciu. Obszar gminy składa 
się z 24.CHJ0 ha, w tent 7.400 na zarejestro­

wanych gruntów włościańskich w li izbie 
5 obwodów i do 3.600 gruntów  ziemskich. 
Gdy możno byto polować z psami gończemi 
mjśliwi chodząc z psami na polowaniu prze­
śladowali Klusowtiików, którzy rzucają trut­
ki, a obecnie tam nikt nie chodzi, więc kłu­
sownicy korzystają  z tego i rzucają trutki. 
Zeszłej zimy przez mieszkańców tut. gm. 
znaleziono 3 otrute lisy. Co do lapaiua na 
pętle to jako myśliwy i spotykając się prawie 
codziennie z myśliwenti (w  urzędzie gmin­
nym) a nawet sam przekonałem się, że 
n re tz  myśliwych na terenie gminy Rakow­
skiej za sezon zimowy zostało zabito do 60 
-— 80 zajęcy, zaś przez kłusowników do 90 
proc więcej. Jednego razu pytałem znajo­
mego p. Kapłona który posiada sklep narzę­
dzi żelaznych ile‘-sprzedał za tą zimę drutu, 
więc posiada sklep narzędzi żelaznych 
ile sprzedał za tę zimę drutu, więc 
mi 'oświadczył, że sprzedał do ' '25,-y 
,,udow cienkićgo, specjalnie na pętle a 
ileż to w innych sklepach kupiono... Jednego 
razu dwóch synów jednego obywatela po­
jechało na nartach do Va«u i napotkali tam 
do 50 pętli i w pętli uduszonego zająca. Gdy 
m ożno-była  polować z psami gończemi, te 
go nie było. ponieważ myśliwi prześladowali 
to. Aleks. Siecki.

G a rść  s t a t y s t y k i  ł o u i l r c K i e i
Referat łowiecki i broni w urzędzie w o­

jewódzkim wileńskim opracował zestawienia 
cyfrowe niektórych danych dotyczących ilo­
ści broni palnej będącej w posiadaniu l u d ­
ności województwa, ilości posiadaczy kart 
łowieckich, ilości msób będących członkami 
z-rzeszen łowieckich i t. p. Zestawienia opra 
cowane są za lata 1927 i 1928. N żej podaje­
my niektóre cyfry za roi. 1928. (Cyfry w 
nawiasach dotyczą roku 1927).

Ogólna ilość posiadaczy pozwoleń u i 
bron myśliwską w woj. wileńskiem 3102 
(3722).

Ogólna ilość posiadaczy kart łowieckich 
2215 (?)

Ogólna ilość osób będących czionkami 
zrzeszeń łowieckich (z pośród .posiadaczy 
kart łowieckich) 573 (?)

Jak widzimy przeciętnie dla całego wo­
jew ództw a zaledwie 25,8 proc. posiadaczy 
Kart łowieckich odczuwa potrzebę należenia 
do jakiegokolwiek tow arzystw a łowieckie­
go. Najwięcej uświadomionych myśliwych 
liczy Wilno, gdzie 57,3 proc. posiadaczy 
kart łowieckich należy do rożnych zrzeszeń 
myśliwskich. Najgorzej sprawa ta przedsta 
wia się w  pow. brasławskim,'  gdzie tylko 
2,6 proc. myśliwych .oficjalnych" irależy do 
zrzeszeń łowieckich.

Potouranie na grubego zw ie rza
( h i s t o r j a  p r a w d z i w a ) .

Postanowiłem zmienić do -gruntu charak­
ter i manjerę moich feljetonow łowieckich. 
Postanowienie to zrobiłem niedobrowolnie, 
naskutek silnej presji zzewuątrz i po dłuż­
szej walce wewnętrznej. Ciężko i smutno 
było ustępować z raz zdjętej pozycji, na któ­
rej (tak mi się zdawało) siedziałem inocno 
i solidnie. „Się mówi trudno" —  j a t  ma­
wia jeden z licznych moich przyjaciół. Pro­
testy, które się na głowę moją posypały z 
powodu sposobu, w jaki pisałem moje fel- 
je touy były tak liczne, tak powszechne i tak 
groźne, że musiałem ustąpić. Zarzucono mi, 
że treść i manjera  moich feijetonów jest 
hparykularna", „zaściankowa", nawet po­
dobno „snobistyczna". Osobie, która mi ten 
ostatni zarzut zrobiła, radzę dobrze prze­
studiować w słowniku wyrazów obcych c-o 
oznaczają wyrazy: „snob", „-snobizm", „sno­
bistyczny"...  —  Nie mniej jednak —  rejte- 
ruję.

Rejteruję... Nie znajdzie już czytelnik w 
feljetonach moich ani uroczych odskoków 
lirycznych, ani nie mniej interesujących 
św iat łowiecki ustępów dotyczących moich 
sp raw  ściśle osobistych, ani wzmianek o 
przyjaciołach moich. W  -szczególności —

nic nigdy nie napiszę więcej o przyjacielu 
moim Zbisłu Ś. Nie napiszę wobec danego 
mi przezeń uroczystego słowa że już nie 
będzie polował w cudzych obwodach łowiec 
kich —  chyba najwyżej parę razy...

Działo się to w e wrześniu pamiętnego ro­
ku 1920-go. Należąc razem z kolegą moim 
R do grona t. zw. „powstańców lipcowych" 
ptłniłem z nim razem służbU.wojskową w 
NN Eskadrze Lotniczej myśliwskiej. Dziwa­
czny trochę przymiotnik eskadry ,myśliw- 
skiej". miał się wkrótce usprawiedliwić cał­
kowicie, i o tern właśnie opowiem.

W  łonie eskadry powstała wKrótce —  na 
tle nieuzasadnionej bliżej sympatji wzajem­
nej —  trójka hultajska, którą tworzyli kole­
ga mój R. sierżant - poznanczyk TaSzarek 
ja. Powiedziałem, że symp‘atja nasza była 
bliżej nieuzasadniona. Wprawdzie ruiętizj, 
mną a R. istniały nici starej przyjaźni z ła­
wy uniwersyteckiej w  Petersburgu, na któ­
rej to ławie nie siedzieliśmy zresztą nigdy, 
bośm j woleli wygodne krzesła w restauracji 
„PierwszSwo Tow aryszćżestw a Oficjantow* 
na Sadowej, lub również na Sadowej w słyn 
nej' „Letuczce" (kabare t „Letuczaja M \sz" )  
lub w ostateczności woleliśmy sean-se (kar­
ciane) na t.zw. „Siczy" (przj, ul. Razj^zżei).

Natomiast sympatja nasza do sierż. Tasznr- 
ka naprawdę była trochę dziv-ną. Taszarek 
był typem raubszyca poznańskiego i pier­
wszorzędnego lenia. Lądżyły nas więc z nim 
chyba tylko: -—■ zamiłowanie do łowów i 
nieustanna troska wspólna o trwałe wykrę­
canie się od sułżby (t.zw. łazikostw-o). Dłu­
gie godziny spędzaliśmy we trójkę zdała od 
,miejsc postoju" zajęci wyszukiwaniem stra­
wy po wioskach sąsiednich i —  polowaniem, 
które przeważnie polegało na strzelaniu z 
karabinów do izolatorów na slupach tele­
fonicznych.

Ą * *

Eskadrze całej dokuczał nie tyle głód, 
ile w stręt powszechny do codziennego ladła, 
którem nas raczono -od miesiąca, a które 
składało się niezmiennie z guiasza (z konsei 
w ów ) i białego chleba. Ten ostatni specjał 
był szczególnie wstętny gdyż ra i  smak 
słodkawo Ł cklisty zapach zgniłych jabłek 
i barw ę różową. Jakit skłąidniki chemiczne 
badawaly mu te cechy —  nie v\ iem, lecz by­
ło to poprostu świństwo.

Można więc zrozumieć, jak zelektryzo­
wała całą eskadrę'-wiadomość, przyniesmna 
przez TaszarKa, że na łąkacli nadbużańskich 
(s ta łvm v wted\ nad Bugiem), w d /unglach

łozowych na rzeką błąka się krowa bezpań­
ska, rzekomo S&upMnk- „zdziczała", do któ­
rej triki, z okolicznych chłopów nie przy­
znaje się prawdopodobnie dlatego, że nikt 
jej nie może złapać,, ( t a k 1), a  którą zapewne 
zgubił po drodze jeden z licznych „hurtów" 
bydlęcych uchodzących na Zachód przed 
paru miesiącami.

—  Będziemy mieli na obiad prawdziwą 
sztukę mięsa conajmniej przez dwa dni—  
ta.ką myśl miał prawie każdy.

Chodziło już tylko o  pozwolenie dowodcy 
eskadry no  i o  organizację polowania.

Dowódca eskadry, upewniwszy się, że 
krowa istotnie jest oezpańską i .zdziczałą1 , 
zewolił i urządził zbiórkę, na której k'azał 
sobie zameldować się „myśliwym". Do ape 
Ili stanęli na ochotnika: R , Taszarek, ja i 
jeszcze czterech szoferów, elementu niezbyt 
sfomego lecz b, sympatycznego).

Siedmiu myśliwych i j r  w  ich Lcz-bie, u- 
zbrojeni w kaiabiny rosyjskie usiedliśmy do 
półciężnrowki. Ciężarówkę naładowano „ba­
żantami", którzy mieli być użyci do naganki 
i — ruszyliśmy. Jechaliśmy parę kilometrów 
szosą, polem kilometr dróżką wśród łóz, 
potem kilometr bezdrożem.

W  pewnem miejscu Taszarek, który ob­
jął komendę lowow naKaza l  ciszę. „Spieszyliś 
my się“...



D ODATEK ŁOWIECKI DO „S Ł 0 W A '

0 O C H R O N I E  U I I E W I O R K I 0 J G O K  FSf l
Mickiewiczowska  „ga j ów  taneczni­

c a "  zlotoszerstna wiewiórka  ożywiają­
c a  s w ą  wdzięczną  pos tac ią  nasze lasy 
i zagajniki ,  od d'awien daw na  zyskała 
s ym pa t ję  ludzką.  Opi ewana  przez poe­
tów ta jStna małpka  naszych puszcz,  
j akże  się przyczyniała do ożyw.enia  leś 
nego  kra jobrazu!

Przyczynia ła ,  gdyż dziś, nie­
s te ty ,  z dniem każdym staje się- rzad 
szą,  coraz  trudniejszą do zobaczenia.

Kłusownic two,  tak w kraju naszym 
rozpowszechnione  nie oszczędziło i tej 
sym oatyczne j  istotki.  W p ra w d z ie  wie- 
w ió rk a  zal icza się do zwierząt  szko­
d l iwych i być  może nie zasługiwała na 
ludzką symoatję ,  to jednak  dziś jest 
już  tak mało  u -nas- tych gryzoniów,  iż 
wszelkie szkody wyrządzone  w jajach 
ś p i ew a ją cego  p tac twa ,  w  orzechach,  
żołędz iach i buczynie,  są tak problema­
tyczne,  że n aw e t  można je zupełnie nie 
b r a ć  pod  rozwagę ,  skoro uprzytomni- 
m y sobie  jak mało pozosta ło w lasach 
naszych  tych s tworzonek.  Wiewiórki  
t ępione  za w zi ęc i e 'p r zez  ch łopów i ga 
jowy ch dla  cennego ich futerka,  które­
g o  cena  w lutym 1927 roku (wynosiła 
zł. 9  -  s ia ły  się dziś tak rzadkie,  iż 
moż na  na we t  zaryzykować  p o w i e d z e ń  
■nie, że są  niemal wytęp ione doszczęt ­
nie.  T r u d n o  dziś p rzeprowadzić  jakąś 
s ta tys t ykę  di’a wiewiórki ,  skoro  zwie­
r z y n a  taka jak łosie, bobry  i niedźwie 
dzie jej nie pos ia da ją .  tP os i ada j ą :  zob. 
Ka lendarz  Myśliwski  J. Ejsmonta n‘a r. 
1929. przyp .  Red.) Jednak  w roku ze­
szłym podczas  swych wyw&cze-k po ró­
żnych po wia t ach  wojew. wileńskiego 
nie spotka łem nigdzie an jednej  sztu 
Ki. Nie zaprzeczam,  iż inne w o je w ó d z ­
tw a  mogą  być  szczęśliwcze, j ednak 
pow .  Wi leńsko  ■ Trocki  jest  w stanie 
b. opłakanym.

Pomija jąc  fakt,  że przez wzgląd  na 
miłe i dość drog ie*fu te rko .wiewió rka  
winna podlegać  ochronie,  ale sam wy­
g lą d  zwierzęcia,  harmonijne ruchy i 
p i ęk n a  b u d o w a ^ k t ó r e  składa ją  się na 
całość,  b ędąc ą  prawdz iwym kie|iiofem 
naszych  kniej, muszą przyczynić się do 
zacho wa ni a  tego czworonogą  w' na­
szych  ogołoconych  tak bardzo ze 
■wszelkiej zwierzyny,  łowiskach.

W p r a w d z i e  rozporządzenie p. Ą\i 
nistra RuJnictwa zamyka  polowanie na 
w iew iórki na orzeciąg.  całego roku, 
nie przyczyni  się to jednak  do zwięk 
szenia się l iczby tych z w i e r z ą t k o  ile

Strzelcy 7 pakam i na cynglach ustawili 
się małem pólkrlem Drugie półkole —  wię­
k sze  ufurmowaia naganna złożona z dwu 
■dzitstu kilku „bażantów".

P o  kilku minutach naganka ruszyła. W 
pew nej chwili śmigną) międzj nami ząjąc- 
do  którego posypały się strzały karabinbwe, 
rzecz  pros ta  bez skutku.

R huknął:
Hej tam nie s trze lać-do kotów, kie- 

-dy g rab y  zwierz jest w  ostępie!
Uirzaii m wreszcie tego grubego zwierza. 

„Ciotka"' biała w czarne łaty, bolenderka, 
zapew ne z jakiejś obory kresowej, sunęła 
z trzaskiem przez iozy ostrym galopem.

Wywiązaca się piekielna strzelanina. Ja­
kim cudem nie pozabijaliśmy się i nawet nie 
poraniliśmy się nawzajem, szyjąc przez w ąt­
le łozy kulami karabinowemu, —  nie wiem. 
Wiem tylko, że  kule parokrotnie gwizdnęły 
m : nad uchem. Nakoniec rozległ się zwycię­
ski okrzyk T aszarka :

— Jest!
Lniitegio zwŁ-rza naładowaliśmy na cię­

żarów kę i ruszyliśmy z powrotem ku miej­
scu postoju

Przez trzy dni z rzędu mieliśmy na obiad 
p raw dziw y buljon i praw dzwą sztukę mię­
sa .

pp. myśliwi i właściciele ziemscy nie 
otoczą  „ga jów tanecznicy1' szczegól­
niejszą swoją  opieką,  redukując do mi 
nimum rozwielmożnione dziś do niemo 
żliwości k łusownic two zarówno wśród 
włościan jak i co gorsza  wśród  ludzi 
intel igentnych,  zaopa t rzonych nierzad­
ko nawet  w karty łowieckie.  Niech za 
tern a rtykuł  ten, choć w drobnej  mie­
rze, zwróci  uwagę  małego polskiego 
grona  z pod znaku św. Huberta na 
smutny fakt znikania tego sympatycz  
nego zwierzęcia.  L. Pac-Pom antacki.

Do wojny światowej polowałem 
bardzo  wiele i to przeważnie z wyżła­
mi: miałem pointer-ł^w rasy angielskiej  
i se te rów ir landczyków. Służąc w st ia 
ży pogranicznej  objeżdżałem i obcho­
dziłem swoje posterunki we  dnie i w 
nocyj.a  ulubiony pies zawsze mi towa­
rzyszył i nieraz ostrzegał  -o grożącem 
niebezpieczeństwie ze s trony przemyt 
ników. Pies był moim druhem,  stałym 
towarzyszem we wszys tkich ekskur- 
sjach i sypiał  zwykle przy mojem łóż 
ku. Oddając  słuszność pointerom za

„Sielanka m yśliwska11. („Mars!* i „Bekas" p. W. Świętorzeckiego).

,lNFORfflOU/AHIE“  W SPRAWACH ŁOWIECKICH
Leży przed nami Kalendarz Wileński ln 

formacyjny na r. 1029 („Księga adresowa 
miasta W iln a ')  wyd. J. Zawadzkiego w Wil 
nie. W7 Kalendarzu tym znajdujemy infoT.4) 
macje na co wolno ■ palować w każdym 
miesiącu. Z informacyj tych dowiadujemy 

-się że w  styczniu wiolno połowa,c.,na zająeąjł 
tylko do 15-go jakkolwiek praw o łowieckie 
pozwala polować na szaraki do 1 lutego a 
na b J a k i  jeszcze dłużej. W  marcu, według 
tego kalendarza wolno polować ,jak w lu­
tym oraz na kaczory", ponieważ zaś w lu­
tym wolno polować na kaczki ■ (samice),  
wtedy wynikało, że w marcu można polo­
wać i na Łączki samice, czego me tylko 
zabrania prawo łowieckie pod groźbą Su- 
rowej kary, Jec^ co z punktu widzenia et) ki 
ni) śliwskiej jes t  niedapusiczalne ze wzglę­
du u* początek okresu godowo - lęgowego.

We w r26śniu Kalendarz pozwala polować 
na losie i głuszce - koguty "-„chociaż polo­
wanie na losie obojga pici zostało przez p. 
M n stra Rolnictwa całkowicie zamknięte 
na szereg lat najbliższych, z'aś na gluszce- 
ko.guty polowanie musi się według prawa 
łowieckiego skończyć nieodwołalnie do dnia

W parę tygodni później, gdy na-sżhć 
„miejsce postoju" posunęło się jeszcze bar­
dziej n a  wschód, "gdy bywały dni, że bra­
kowało na obiad nawet konserw z-apetycz­
nym różowym chlebem, przed, oblicze dowód 
cy eskadry stanął do raportu sierżant Ta- 
szarek.

— Melduję, panie poruczniku, że wpo- 
bliżu kręci się znow jakaś krowa... zdzicza­
ła...

D owódca eskadr) spojrzał na Tańaszka 
przeciągle ,pogroził mu palcem i kazał oa 
maszerować.

Więcej jięj, nie urządzaliśmy polowań na 
krowy. Nie mniej jednak NNt«ijśkadra lotni­
cza pozostanie Jm i  w pamięci zawsze jako 
eskadra myśliwska.

Michał K. Pawlikowski.

ló  maja. W listopadzie i grudniu Kalendarz 
pozwala polować na kuropatwy t.j. zdaniem 
raitoia Kalendarza wolno w tym cząsie u- 
prawiać najbardziej szkodliwe, nie­
etyczne i kłusownicze —  „polowanie" w 
cudzysłowie, któremu nie tylko prawo ic~ 
wieckie, ni- tylko etyka myśhwska lecz n'a- 
wet prasa nie-lowiecka wj powiedziała 'już 
wojnę:'oddawna. Pozatcm Kalendarz zawie­
ra eaty szereg jrobniejszyeh błędów z tej>-~ 
że dziedziny, które pomijamy..

Smutne refleksje ogarniają  myśliwego po 
p rzep y tan iu  takich „informacyj". Jeżefi Ka­
lendarz J. Zawadzkiego, cieśząoy się od sze­
regu lat popularnością i opracowarw naogól 
bogato  irźródlowo, w podobnie „ścisły- spo. 
sób informujeręzytelni-ków interesujących się 
lowiectwenito powstaje pytanie jak dział ło­
wiecki postawiony jest w innych, mniej źróJ; 
dłowych kalendarzach uniwersalnych?...

P raw o łowieckie z 3 grudnia’ 1927 kto-’- 
re wciąż nazywamy prowem" prawem lo- 
wieckiem, obowiązuje od grudnia 1927 r. 
czyli od półtora roku. Było więc dość czasu, 
by Kanlendarz informacyjny na rok 1929Ł 
uwzględni! przepisy tego praw a w  dziale 
Swych, Zęesztą bi -dzo lakonicznych, infor­
macyj łowieckich. Podobno w Polsce, wobec 
„inflancji" przepisów prawnych, nie tylko 
czytanie Dziennika Ustaw, ale nawet znajo­
mość ustaw nikogo nie obowiązuje... Przy­
pu śćm y .—  i pomińmy fakty, że naśzg ryn­
ki księgarskie wprost są zasypane prywat 
nemi wydawnictwami p raw a  łowieckiego (z 
komentarzami i bez nich), żd, w Wilnie w U- 
rzędzie Wojewódzkim od półtora roku fun­
kcjonuje specjalny referat łowiecko praw'-. 
nv, że w temże Wilnie też  od półtora roku 
dodatek łowiecki do „Słowa" coś miesiąc 
wałkuje najrozmaitsze kwestje prawno - ło­
wieckie, że niemal wszystkie codzienne pi­
sma wileńskie umieszczają ćo czas pewien 
wzmianki o terminach ochronnych łowiec­
kich... Pomińmy to wszystko, a spytajmy 
tyiko: poco wogóle informować w Kalenda-, 
r-u  o,‘sprawach łowieckich .skoro się o tern 
niema pojęcia? Bo nie mielibyśmy najmniej­
szej pretensji do autora (autorów ) Kalenda­
rza gdyby w nim nawet najskromniejszego 
działu łowieckiego nie byloęigdyż uważ'amy, 
że znacznie lepiej jest wogóle pie informo­
wać niż informować błędni

Jeszcze jedno .pytanie“ciśnie się no z a ­
kończenie: ezyżb\ autor (wzgl. autorowie) 
Kalendarza nic mieli ani jednego znajomego 
myśliwego, któryby im na pól godziny uży- 
ęzyt swei karty łowieckiej dla przepisania 
prawidłowych terminów ochronnych na zwie 
rzynę?... M. P.

ich łagodność i pos łuszeństwo, Iubb- 
wałem się* ir landczykami,  ich sza lonym 
pędem, energ ją  i wytrzymałością.  Ma 
jąc dobre,  zdrowie i zapał  myśliwski,  
włóczyłem się z dube l tówką  w ręku i 
utyskiwałem mocno nad .pointerami, o- 
giony których,  ‘obijając się'  o krzaki, 
ciągle krwawi ły.  Ktoś ze zna jomych 
poradzi ł  mi uciąć koniec ogona:  ucią 
łent j edną  tyłka- 'chrząstkę i po tygod 
niu, -gdy; zażywienie już nastąpiło., po­
szedłem na polowanie;  ku mojej radoś­
ci p rzekonałem się, że -ogor. psa  nie 
krwawi . Od tego czasu zawsze Ładzi­
łem myśl iwym czynić tę niewielką ope­
rację pomterom i sam tak p os tę pow a­
łem. Sztuka ta s ta rym myśl iwym zape- 
wno dawn o już znana,  wspominam zaś 
o niej jedynie dlatego,  że tu w Wilnie 
widzę na ulicach z odciętemi zupełnie 
ogonami  nietylko .pointerów lecz na ­
wet  seterów,  -ogon których nigdy nie 
krw*awi.

Od czasu wojny świa towej nie po­
luję, lecz interesuję się polowaniem,  
zachwycam się .postępami techniki w 
w y tw orach  strzelb i głaszczę okiem 
ps ów  myśliwskich,  a szczególnie irlan 
dczyków bez białych plam na piersiach,  
co jest rzadkością,  bo nawet  znany 
sportsm'an i stały wielbiciel rasy irian 
dzkiej W oro b je w  (M os kwb ) ,  który w 
swojej  rozprawie o nich jeszcze w r. 
1901 powiedział ,  że t rudno obecnie 
■wynaleźć -psa tej rasy^ó .czystej krwi i 
że biała plama na piersiach nie jest  
wadą .  A tn oto widzę cal kowicie ce- 
glastych! Wszelkie  wrażenie  u psa 
prze jawia  się ogonem.  Czy wita swego'  
pana.  czy wodząc ps'a obcego,  czy w y ­
chodząc z domu na polowanie,  czy też 
węsząc  zwierzynę —  ogon świadcz) '  
o jego uczuciach. Czy nie rozkosz ob 
senvować , ; swego ulubieńca,  gdy on po 
czuje ślady zv ierzyny? .Ogon,  spokoj- 
'ny do tego czaśu, zaczyna  pra cowa ć  i 
czem bliżej do celu, tern siarczyściej  
porusza  się , lecz oto zwierzyna  już bli­
sko'; zapach  jej bije psu w  nos, pies 
stanął,  czasem zatrzymał sie w całym 
pędzie,  niczem posąg  ulany ze spiżu 
głowę zboczył  w  st ronę ptaka,  tułów 
paz-óstał na Imji poprzedniego biegu,  
a ogon... o bogi,  jak pret napreżonyą 
ani drgnie.  Toż  to obraz  —  Klękajcie 
narody!  A myśliwy jeszcze daleko, 
spieszy, t amując oddech  w  piersi;  pies 
nie słysząc kroków swego) pana,  skrę 
n ł - g ł o w ę  na bok i pa trzy n'a zbliżają" 
cą się pos tać  myśliwego. . .

Odcina jąc zupełnie ogon,  pozbawia  
my go ozdoby,  siebie ogromnej  przyje­
mności. i wydajemy swemu ulubieńco­
wi świadec two,  iż fest on nieczystej  
rasy,_ bo  bvlko w  tym wypa dku  oo-ar 
zadziera się db góry jak u kundla ”

W s p o m i n a m ,  na  n o w o  p r z e ż v w a m  
b łog ie  chw i le  i rob i  się mi smu tn o ,  że 
min ione dnie już  nie w rócą .

S. Tuiian Baranowski.

W  SPOŁECZEŃSTW IE KULTURAL- 

NEM ŚWIAT MYŚLIWYCH DZIEL 

SIĘ NA DWIE GRUPY; —  MYŚLI 

WYCH, BĘDĄCYCH CZŁONKAM 

TOW ARZYSTW  ŁOWIECKICH I -  

KŁUSOWNIKOM7.



4 DODATEK ŁOWIECKI DO „SŁO W A '

T O W A R Z Y S T W  ŁOW IECKIE W OJEW ÓDZTW A W ILEŃSKIEGO
UPRASZA NAJUPRZEJMIEJ TYCH SZ. PANÓW CZŁONKÓW, KTÓRZY jESZCZE SKŁADKI CZŁONKOWSKIEJ ZA ROK 1929 (W KWOCIE ZŁ. 17) 
NIE OPŁACILI, O ŁASKAWE JEJ WPŁACENIE NA KONTO P. K. O. Nr. 81352). WŁAŚCICIEL KONTA: „TOW ARZYSTW O ŁOWIECKIE W OJE 

W ÓDZTW A WILEŃSKIEGO--) . SKŁADKĘ MOŻNA RÓWNIEŻ UIŚCIĆ NA RĘCE JEDNEGO Z CZŁONKoW  ZARZĄDU.

Z  Towarzystwa Łowieckiego Wójcik. Wileńskiego
Dnia 29 maja 1929, r. odbyło się w sali 

konferencyjnej urzędu wojewódzkiego trze­
cie z rzędu walne zebranie T ow arzystw a 
Łowieckiego wojew. Wileńskiego. Mimo, że 
o terminie zebranie było umieszczone zgod 
nie z par. 28 statutu specjalne ogłoszenie w 
yjSłow.e" i mimo-, że na łamach dodatku ło­
wieckiego drukowano kilkakrotnie odezwy 
do P P  cz łonków -w zywające  do jaknajliczr 
niejszego udziału w tern zebraniu, udział 
PP. członków zamieszkałych w Wilnie był 
nader skromny. To też~zebranie w m jś l  par. 
30 statutu uznaro się za prawomocne w dru­
gim termmie t.j. o godz. 20-ej tegoż dnia 
bez względu na udział obecnych.

Przewodniczył obradom Prezes T w a Bo­
lesław Swiętorzecki.

Przewodnicząc}'-' zaproponował uzupeł­
nić porządek dzienny i jako punkt 3-ci usta 
lić „W ybór wice preżesa T-w a". Zebranie 
jednogłośnie wniosek przewodniczącego przy 
jęło. Następnie wysłuchano--."’.-sprawozdania 
Zarządu:

1) ógólne (ref. prezes T-w a)
2 )  o załatwionych sprawach (ref. sekre­

tarz T -w a)
3 ) /k a so w e  (skarbnik T -w a).
Referaty powyższe przyjęto do .-.wiado­

mości, jak również sprawodzapie kasowe i, 
po przeczytaniu protokułu Komisji Rewizyj­
nej, udzielono Zarządowi absolutorium.

Ze sprawozdania widać, iż Członków 
T -w a  jest 104. Posiedzeń zarządu odbyło się 
6. Na wniosek T  wa zgłoszonych przez niego 
kandydatów  mianowano 12 tu delegątów po­
wiatowych CZPSŁ na województwo Wileń­
skie.

Z funduszu nagród ze 'tępienie kłusowni­
ctwa i ■ wnykarstwa T-wo wydało w roku 
sprawozdawczym 400 złotych. Następnie

Kupujiiii! niezawodny nabój

,  P O C I S K , ,

całKowicie wykonany w kraju.

z

Nie w.;rz s łow em  miłości — m iłość często zwodzi, 

Nie dotrzymują zaklęć kochankowie młodzi...

Nawet uścisk zawodzi, nawet pocałunek...

Niezawodny jest tylko „Pocisku** ładunek...
m__________________ ' __________________
W ydaw ca  Stanisław Mackiewicz.

D z l a t  P r a w n y
przystąpiono d j  wyborów w iceprezesa .  Na 
wice - prezesa wyorano p. mecenasa Win­
centego Łuczyńskiego i ponieważ p. Łuczyń­
ski wobec tego zizekł się godności członka 
Komisji Rewizyjnej, na członka Komisji 
wizyjnej wybrano jednogłośnie przez akla­
mację p. Rószkiewicza.

W  dalszym cią-gu obrad wysłuchano 
sprawozdania p Pawlikowskiego o działal­
ności p ropagandow o - prasowej T-wa, po 
którem zebranie wyraziło podziękowanie za 
korzystną dla T-wa i owocną dla łowiectwa 
pracę p. Pawlikowskiego, w  szczególności 
związaną z wydawnictwem .Dodatku Łowie­
ckiego" do gazdty „Słowo-.

Na zakończenie na skutek wolnych 
wniosków uchwalono: 1) zwrócić się do 
Dyrekcji L. P. w sprawie zabicia łosia w 
r. 1928, aby wytoczyło akcję cywilną i do 
p. starosty aby delegowano odpowiedniego 
przedstawiciela dla poparcia poskarżenia w 

'Sądzie wrazi-e apelacji. 2) zgłos ić 'do  władz 
miarodajnych wnioski: ’a) o przedłużenie w 
woj. wileńskiem polowania na słonki do dii. 
1 czerwća, b) o prawie dzierżawcy re je s tro ­
wania obwodów łowieckich, c)’’ o prawie 
dzierżawienia drobnych łącznych terenów 
łowieckich bez tworzenia spółek łowieckich.

Wreszcie wobec małego udzipłu człon­
ków w zebraniu walnem postanowiono na 
przyszłość w ysyłać osobne zawiadomienia 
członkom T-wa o walnem zebraniu.

Taw. Łow. wojew. wil przypomina 
wszystkim P. P. Myśliwym, iż w przeciągu 
lat pięciu poczynając od sezonu bieżącego 
polowanie na dzikie kaczki można rozpo­
cząć —  zgodnie z. rozporządzeniem Pana 
Wojewody wileńskiego — w dniu 16 lipca 
(a nie 11 go lipca).

Przypominam^ ż-ćj w „Dziale p raw nym -' 
dodatku łowieckiego umieszczane są najważ­
niejsze wiadomości z p raw odaw stw a łowie­
ckiego oraz 'odpowiedni na zapytania P.P. 
Myśliwych w sprawach wykładni i praktycz­
nego stoswania posżczegomj ch przepisów 
praw a 'łowieckiego Zapytania należy kiero­
w ać listownie pod adresem: Wilno, U-rząd
Wojewódzkić>M. Pawlikowski Osoby, nad­
syłające znaczki pocztowe na odpowiedź, o- 
hzym ują  odpowiedzi listowne, niezależnie 
od ich umieszczenia w „Dziale Prawnym".

Papu W. Strzemińskiemu w Wilejce Po­
wiatowej: 1) pod art. 28 p. 3 prawa łowiec­
kiego podpadają oczywiście nie tylko te o-- 
soby, które z mocy artykułów 77 —  79; by­
ły karane już po wejściu w życie nowego 
prawa łowieckiego, lecz również osoby, 
które w ciągu ostatnich lat pięciu były ka­
rane z mocy uprzednio obowiązujących prze 
pisów, lecz za Czyny, które obecnie są za~ 
grożonfeŁkarą w art. 77 —- 79. Powyższą-.'in­
terpretacja będzię jedynie logiczna,1 ."gdyż 
przeeiećijchodzi »o- istotę czynów, które w 
myśl uprzednio obowiązujących przepisów 
nie tylko też były karalne, lecz nawet ścią 
gnęly na winnych represję karną.

Zdaniem mojem niema wątjńiwości, że 
osoba podpadającą;.p.did art. 28 j). 3 t.j. o s o ­
ba, kiórej starosta nie może (gdyby nawet 
chciał) wydać karty łowieckiej me m#ż3 też 
jńastować- zaszczytnego stanowiska’ delega­
ta Cemr. Zw. p. stow. tow. ffła stanowisko 
takie należy powoływać ludzi będących nie 
tylko w porządku z. jirzepisami 'owieckiemi, 
lecz nadto w całkowitej harmoigi 'zietyką my 
śliwską. Procedura mianowania delegatów 
łowieckich jest taka: kandydatury delegaitów 
są trzykrotnie publikowane w .Łowcu P.--, 
CO daje możność 'każdemu myśliwemu czy­
tającemu „Łowca" z.glosić s|irzeciw w ter­
minie conajmniej trzytygodniowym. Jeż-eji 
taki sprzeciw zostanie zgłoszony i poparty 
dowodami, to należy wątpić,'* by Centr. 2vv. 
niiamował delegatom osobę karaną sądow­
nie za przestępstwo lowłeckfft ...

2) Jeżeli akt-spitzeclaży .gruntu nastąpi! 
po wejściu w -ży-cie prawa łowieckiego, to 
wyraźną odpowiedź na 2-ie pytanie znajdzie 
my w art. 4 us t .f j :  „po wejściu vź życie roz­
porządzenia niniejszego obciążenie w łasno ść ' 
ci gruntu praw em  polowania nie może być 
ustanawiane; akty temu przeciw .a są nie­
ważne--. Natomiast jeżeli przed wejściem w 
życie prawa łow. t.j. przed dniem 28 grud­
nia 1927 r. sprzedawca (daw ny właściciel) 
za-trźegl sobie w akcie sprzedaży jirawo po­
lowania, to w myśl art. 5 właściciele (obec 
ni) gruntu mogą ciążące na ich własności 
praćjio polowania wykupić za cenę równą 
ilooz\ howiStł pomnożenia sumy ’■ 'średniego 
czystego .yfoehodu rocznego z polowania 
przez liczbę 20. W razie sporu sprawę roz­
strzyga sąd- (art 5. ust. 2'). M.P.

Padu A. S. w R. 1 ) 'Z a rząd  Kółka i0T- 
wjeckiego nie może -ęąwiesić w cźynnó-Jj 
ściach prezesa Kółka, gdyż w myśl § 1.3-go ■ 
statutu Kółka zarówno prezes jak i inni 
członkowie zarz.ądu są wybierani przez W a1 
ne Zebranie, które też, jest jedyna władzą 
kompetentną nietylko do złożenia prezesa z

urzędu lecz i do zawieszenia go w czynno­
ściach. Członkowie Kóika, (najmniej ló-ciu) 
p ragnąc jaknajrychlej usunąć prezesa mo­
gą w myśl § 19 statutu, ząż.ądać zwołania 
nadzwyczajnego1 walnego zebrania i na ta- 
kiern zebraniu —  zgodnie z ogólnie prakty- 
kowanemi w życiu stowarzyszeń! zwyczaja­
mi —  postawić preztsowi ,,votum nieufno­
ści". Po uchwaleniu „votum nieufności" 
prezes powinien sam się usunąć. O ileby te­
go nic ucJynil —  walne zebranie władne 
jest —  w myśl § 23 ip. „1" (ostatni) statu­
tu złożyć go z zajm owanego urzędu,

2) w myśl art. 7 Rozrp Prezydenta  R- 
P z dn. 23-Xll 27 r. o -granicach Państvza

:(dz ,  ust. Nr. 117 apr. 1927 poz. 996). Min 
ster spraw wewnęrznych jest upoważniony 
do wydania rozporządzeń m. in. co do po 
lowania w strefie nadgranicznej.  Jednak 
dotąa rozporządzenie lakis .nie w yszło. Prze­
to nara-zie, o ile chodzi o stronę orawną, 
nie może być ograni$?en, co do uprawia 
nia polowania w strefie nadgranicznej.  
Wszakże odnośne dowództwa K. O. P. fa ­
ktycznie, w porozumieniu ze starostą, zarzą­
dzają pewne rygory co do sw obodnego  
uprawiania polowania nad granicą. T o  też. 
nic nie stoi na przeszkodzie, by Kółko '.wró­
ciło- się 'gzy do p. starosty, czy do D-wa 
kompanji K. O. P. z prośbą o  zabronienie 
polowania w lasach nadgranicznych ze  
wkględu na bezpieczeństwo publiczne;

3) do udziału w obławie na wilki, or­
ganizowanej bądź przeżi władze z urzędu, 
bądź prywatnie —  nikt (ani myśliwy, ant 
naganiacz) nie może być przymuszony.

4) wskazanem jestlg?e względu na  pod 
niesienie poziomu kultury łowieckiej (lecz 
nie obligatoryjnem), by każde Stowarzysze­
nie łowieckie wstąpiło jako członek do  
Centr. Związku polskich stow łowieckich 
w  W arszawie (N. św ia t  35). —  Spraw ę 
trybu przystąpienia do Centr. Zw. nale/.y 
ustalić listownie z Centralą RówiieżTwska- 
zanem jest, by Kolko gminne, jako tak.e 
zaprenumerowało organ Centrali ,Łov.iec 
Folski" (tenże adres, zl. 8 kwartalnie) i by 
każdy członek Kołka był również prenume 
ratorem „Łowca Polskiego";

5) walkę z kłusownictwem i pętlar 
stwem podjęło na szeroką skalę T ow arzy­
stwo Łowieckie województwa wileńskiego, 
będące Zrzeszeniem bSzterenowem i obraca­
jące przeto”swe 'fundusż.e tylko na cele ku! 
turaliio-lowieckie. W szczególności T-wo 
wypłaca nagrody pieniężne z a ró w n o '  j/oli 
cjan^om jak i . 'osobom p ryw atnym  z’a sku 
tcczne zwalczanie kłusownictwa, a zwła­
szcza —  pętlarstwa.

.Organem T-w a jes t  dodatek miesięczny 
bezpłatny do „Słowa" wychodzący —  ko­
sztem i staraniem T wa — w ostafn,a_ ■ ■•e- 1 
dzielę każdego -miesiąca. Każdy myśliwy  
pragnący choćby w drobnej itńerae przyczy­
nić cię do podniesienia poziomu Kultury ło­
wieckiej w W ileńszczyźnie powini n -  - nie­
zależnie od należenia do innego (ter. now e­
go) zrzeszenia łowieckiego — inoisać się na 
członka Tow. Łow Wojew. WiŁńsk., Tem. 
bardziej, że składka na rzecz tego T-wa 
nie jest w stosunku rnćżnym w ygórow aną  
(zt. 17). AŁ P-
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s p ó ł k o  ł o w i e c t o

Wilno, Ad. Mickiewicza Nr 11-a.

Poleca wszelką broń i amunicję w du tym wyborze.

WARSZTATY RUSZN1KARSR1E. 
SPR1EDR2S I NR RfiTY. 5ENY KPNKORENCYJHE.

Drukarnia „W ydaw nictw o Wiłem-kie", Kwaszelna Nr. 23-


